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Biwaki, wycieczki, 


zawody sportowe 


KATOWICE (HSI). Od dwu- 
nastu już lat harcerze Katowic- 
kiej Chorągwi ZHP wyjeżdżają 
w. czasie letnich wakacji na 











aby wziąć udział 
w tzw. Harcerskiej Akcji RO- 
DŁO. W tym roku na siedmiu 
dużych zgrupowaniach wypo- 
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kurhanowe a także ruiny za 
mku książęcego z XII w. Po 
pracy brali udział w różnych 
imprezach sportowych. 


czywać i pracować będzie po- 
nad 7 tys. harcerek i harcerzy. 
Program wypoczynkowy akcji 
RODŁO przewiduje duże ilości 
biwaków, wycieczek, zawodów 
sportowych i innych. Tradycyj- 
nie już uczestnicy tej akcji będą 
pomagali okolicznym miesz- 
kańcom w żniwach i sianoko- 
sach oraz będą wykonywali in- 
ne prace społecznie-użyteczne. 





WROCŁAW (HSI). Pod ko 
niec kwietnia br. rozpoczął 
się Harcerski Turniej „Ślę- 
żański Złaz”. Jego organiza- 
torami byli: Komenda 
Wrocławskiej Chorągwi 
ZHP, Wojewódzki Ośrodek 
Archeologiczno-Konserwa- 
torski i redakcja „Wiado- 
mości”, a uczestnikami — re- 


HSPS z Wrocławia. Wkażdą 
niedzielę przez cały czas 
trwania turnieju 250 harce- 
rzy wyjeżdżało w rejon ma- 
sywu Ślęży do Sobót 
Tam, pod kierunkiem ar- 
cheologów, wykonywali 
prace archeologiczne na 
grodzisku Będkowice po- 
chodzącym z VIIl--XIl w. Po- 





6 czerwca, na szczycie 
Ślęży, odbył się finał Tur. 
nieju. W czasie uroczystego 
apelu podano wyniki 
współzawodnictwa.  Naj- 
pracowitszym, najbardziej 
zdyscyplinowanym i pomy- 
słowym okazał się Hufiec 
Wrocław-Krzyki, | który 
otrzymał nagrodę w wyso- 
kości 3000 złotych. Gratulu- 


(dak) 


prezentanci 


szczepów 


rządkowano cmentarzysko 


jemy! (ws) 








GRA, ŚPIEWA 
KOMPONUJE, 


a ma dopiero 
9 LAT 


Krytycy muzyczni są jednomyśl- 
ni w swej opinii, że 9-letnia Sarah 
de Malegui z Paryża jest prawdzi- 
wym cudownym dzieckiem. Opa- 
nowała ona grę na wielu instru- 
mentach muzycznych nie wyłącza- 
jąc jednego z najtrudniejszych — 
organów elektrycznych. Gra muzy- 
kę klasyczną, rozrywkową, kompo- 
nuje i śpiewa, a jej ulubiony reper- 
tuar to Chopin, List, Móżgrt i Beet- 
hoven. ż 








Zdjęcie: CAF-Keystona 


Czy można sobie wyobrazić „cen- 
trum obliczeniowe” mieszczące się na 
przegubie ręki? Nie można. A jednak 
rzeczywistość przerasta naszą wyo- 
braźnię. „Pulsar”, to nazwa elektroni- 
cznego zegarka i kalkulatora, którego 
„sercem” jest układ scalony zastępują- 
cy 4500 tranzystorów. Zegarek jest wo- 


Komputer 


do- i wstrząsoodporny. Wskazuje czas 
z dokładnością do 60 sekund w ciągu 
roku. Wyświetlane na wskaźniku rubi- 
nowo-czerwone cyfry oznaczają czas 
i datę lub też... wynik operacji oblicze- 
niowych. Pole przycisków, wielkości 30 
x 30 mm, uruchamiane jest specjalnym 
ołówkiem. Komputer w zegarku wcale 





nie należy do tych najprostszych 
Oprócz przycisków cyfr i działań aryt- 
metycznych znajdują się tam dodatko- 
we: automatycznego oprocentowania 
oraz przyciski funkcjonalne służące do 
przekazywania wyników do pamięci 
kalkulatora i pobierania przechowywa- 
nych tam danych. 


w zegarku 


Pulsar” jest bardzo „mądry” ale 
i cena również odpowiednio wysoka 
11.800 marek zachodnioniemieckich. 
Zanim więc na ulicy będziemy mogi 
zadawać pytanie w rodzeju „przepra- 
szam, ile wynosi pierwiastek trzeciego 
stopnia z 13756?" — upłynie trochę cza- 
su. Ale nie za dużo. (mh) 
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APEL DO MŁODZIEŻY 


dla 





iszemy te słowa dotknięci osobistą trage- 
dią, jaką była nagła śmierć naszego syna. 
Każda śmierć jest bolesna, ale szczególni 
tragiczna wtedy, gdy dotyczy ludzi młodych, 
wkraczających dopiero w życie. Nasz syn był 
młody. Cieszył się z sukcesów w nauce w IV 
LO im. A. Mickiewicza w Warszawie, przeży- 
wał radość płynącą z osiągnięć w zdawanej 
wlaśnie maturze, był dumny ze swoich mło- 
dzieńczych przyjaźni. 

Wszystko to zostało gwałtownie przekre- 
ślone atakiem serca i dzić jego życia nienie j 
w stanie przywrócić. Pozostało jednak 
których życie zależeć będzie od szybkiej po- 
mocy lekarskiej przy nagłych wypadkach, 
chorobach serca, układu nerwowego i innych, 
od natychmiastowego działania nowoczesnej 
Karetki Reanimacyjnej, Jest ich za mało w sto- 
sunku do potrzeb. 

Z myślą o młodych pacjentach, którzy takiej 
pomocy. potrzebują — ogłaszamy apel, aby 
ufundować ze składek przy Centrum Zdrowia 
Dziecka, Młodzieżową Karetkę R. 

Przeznaczamy na ten cel jednoroczny zaro- 
bek matki. 








Rodzice Mariusza Śliwki 


Georgesa Pom, 
iobecnego przywódcę Francji - Vale- 
zy'ego Giscard d'Estaing. Dziś głos 
z nadsekwańskiej stolicy słuchany 
jest z uwagą w Europie i na innych 
kontynentach. ś 











Z czerwonej budki wartowni- 
czej stojącej pod murem króle- 
wskiego zamku Amalienborg 
dobiega _cichutka, dyskretna 
muzyka. Gwardzista zmienił no- 


Najważniejsze 
kobiety 


szoną za dnia wysoką futrzaną 
bermycę na lżejsze nakrycie 
głowy i już mniej reprezentacyj- 
nym_ krokiem _ przemierza jak 
wahadło zegara w tę i z powro- 
tem powierzony mu do strzeże- 
nia odcinek. Przy budce wyraż- 
nie zwalnia, zatrzymuje się i wy- 
słuchuje urywka melodii płyną- 
cej z tranzystorowego odbiorni- 
ka, ukrytego pod wiszącą i fal- 
dzistą  peleryną _noszoną 
w chłodniejsze noce. Rozgłąda 
się bystro dookoła. Bardziej 
chyba jednak strzeże sam siebie 
przed niespodziewaną inspek- 
cją, której pewnie niezachwyci- 
łoby słuchanie radia na służbie, 
niż królewskiego zamku. W ten 
sposób, może © tym nawet nie 
wiedząc, okazuje się niezwykle 
czujnym wartownikiem. 


Jest już prawie północ i dzie- 
dziniec pałacu, który jedno- 
cześnie pełni funkcje zwyklego 
placu, jest zupełnie pusty. Śpi 
królowa Małgorzata Il, śpią mie- 
szkańcy jej pałacu i śpi cała Ko- 
penhaga. Wędruję samotnie ze 
śród pustymi ulicami aż 
na Langeliniie, daleko na przed- 
mieściu obok portu. Po drodze 
łapię na gorącym uczynku naru- 
szania regulaminu królewskie- 
go gwardzistę, który jakoś zu- 
pełnie tym się nie przejął i po 
kilkunastu minutach marszu 
jestem przy Gefionie. Za dnia 
przy fontannie tryskającej spod 
wielkiego pomnika, zbierają się 
zawsze tłumy turystów, teraz 
oszczędnie zatrzymano wodę, 
a turyści posnęli zmorzeni 
dziennym zwiedzaniem. 

















Gefiona — najważniejsza oso- 
ba w Danii. To nie, że nigdy nie 
żyła kobieta o tym imieniu, ale 
jest legenda. A legenda tamówi, 
że skandynawska bogini Gefio- 
na zmieniła swoich czterech sy- 
nów w bawoły, zaprzęgła je do 
ogromnego pługa i. wyorała 
z morza Danię. Wszystko to — 
jak żywe, wizja artysty urzeczy- 
wistniła w spiżowym pomniku. 
Gelionę w Danii się szanuje, ale 
lubi się tylko Syrenkę. Tuż przy 
królewskim jacht-klubie siedzi 
na kamieniach zanurzonaw wo- 
dzie śliczna, zgrabna Syrenka 
i unku morza, jak- 
by na kogoś czekała. Ale ten 
ktoś nigdy nie wróci i nie ożywi 
Syrenki. Zato jestona napewno 
najczęściej oglądanym i foto- 
grafowanym pomnikiem na 
świecie. Gdy jacyś wandale ob- 
cięli Syrence głowę, cała Dania 
pogrążyła się w żałobie i zapło- 
nęła wściekłością. Obecnie Sy- 
renka ma już drugą głowę, ale 
wcale tego nie widać. 








Prawdziwe bajki 
Andersena 


Trzecim najważniejszym 
obiektem w królestwie duńskim 
jest zamek Kronborg w Helsin- 





goer, nazywany zamkiem Ham- 
leta. Uznany powszechnie za 
najwspanialszy zamek renesan- 
sowy w Europie Północnej, 
mieści aż dwa muzea, a raz w ro- 
ku na jego dziedzińcu rozlega 
się głos duńskiego księcia Ham- 
leta. Oczywiście, jest to głos ak- 
tora, co roku innego, ale zawsze 
jednego z. najsłynniejszych 
w Europie. Do tradycji bowiem 
należy, wystawianie tu każdego 
roku latem dramatu Szekspira. 
Skąd ta tradycja? Około 350 lat 
temu na zamku Kronborg przed 
królem Fryderykiem Il występo- 
wał ze swą angielską trupą wiel- 
ki Szekspir. W czasie tego poby- 
trafiło do jego rąk 
historyczne dzieło „Gesta Da- 
norum”, z którego dowiedział 
się o losach duńskiego księcia 
Amleta. Nie bardzo się licząc 
z historycznymi faktami osnuł 
na tym właśnie tle, swój wielki 
dramat „Hamiet”. 
1 tak raz w roku z dziedzińca 





OZN EGTNESTOCOZNTE OLE 


kronborskiego zamku, 
rozbrzmiewa to samo pytanie: 
„Być, albo nie być?”. Nie chce 
się wierzyć, przemierzając w la- 
tach siedemdziesiątych nasze- 
go wieku duński zasobny kraj, 
że jeszcze przed stu laty pytanie 
to dla Duńczyków miało sens 
dosłowny. Była wtedy Dania 
jednym z nielicznych w Europie 
obszarów, gdzie głód był czymś 
normalnym, stałym. Wystarczy 
poczytać bajki Andersena, 
w. których wielki pisarz zawarł 
wiele prawdy o swym kraju, aby 
dowiedzieć się — wcale nie czy- 
tając między wierszami - że 
głód, nędza i choroby, trapiły 
wiedy nieznośnie potomków 
Wikingów. Bo kiedy skończyły 
się łupieżcze wyprawy morskie, 
arynki zagarnęło prężne miesz- 
czaństwo z innych krajów, wid- 
mo upadku zajrzało w oczy 
Duńczykom. I wtedy właśnie na 
pytanie księcia Hamleta odpo- 
wiedzieli oni: BYĆ! Dzięki nie- 
prawdopodobnej pracowitości, 
dyscyplinie społecznej, umie- 
jętności przewidywania i wyrze- 
czeń, znaleźli dla siebie całkiem 
godziwe miejsce w. Europie. 
Duńczycy późniejszy dobrobyt 
zawdzięczają trzem rzeczom: 
ie, Anglii i oświacie. Dlacze- 
go sobie — już wiemy. Anglii — 
dlatego, że po prostu dzięki po- 
stawieniu na hodowlę (przede 
wszystkim krów), Duńczycy 
karmili Anglików rozwijających 
w ogromnym tempie przemysł. 
Nie za darmo oczywiście. Dania 
była pierwszym na świecie kra- 
jem, który zrozumiał, że bez po- 
wszechnej oświaty, nie może 
być mowy owłaściwym rozwoju 
kraju. Tam też zlikwidowano 
analfabetyzm na długo przed 
innymi, dużo bogatszymi kraja- 
mi. _A' uniwersytety ludowe, 
działające od połowy XIX wieku, 
dostarczyły krajowi tysiące 
energicznych, _ oświeconych 
działaczy i farmerów. 























Znów słychać 
głos Hamleta 


Ostatnio zdarza się Duńczy. 
kom coraz częściej powtarzać 
szekspirowskie słowa: „Źl 
dzieje w państwie duńskim”, Aż 
trzynaście - może pechowa to 
jednak liczba — partii istnieją- 
cychwDanii, przedstawia swoje 
recepty na poprawę stanu go- 
spodarki. Nie daje to jednak po- 
żądanych przez społeczeństwo 
efektów. Rosną średnio rocznie 
015% ceny, a tzw. dodatki dro- 
żyźniane nie pokrywają ciągle 
rosnących wydatków ludności. 
Przybywa z każdym rokiem bez- 
robotnych, szczególnie mło- 
dzieży — absolwentów szkół, 
którzy nie mogą znaleźć pracy. 
Światowy wzrost, prawie 3-krot- 
ny, cen curowców, szczególnie 
mocno uderzył w gospodarkę 
duńską, Jest to bowiem kraj pod 
jednym względem absolutnie 
wyjątkowy: jego ziemia pozba- 
wiona jest całkowicie surowców 
mineralnych, a małe rzeki o mi- 
nimalnym spadzie nie są w sta- 
nie dostarczyć energii elektry- 
cznej. Dlatego też coraz częś- 
ciej spogląda się z Półwyspu Jut- 
landzkiego na odległą Grenlan- 
dię należącą do Danii - tam, pod 
lodami są surowce. Ale jaki bę- 
dzie koszt ich wydobyciai trans- 
portu? A Dania nie jest już pańs- 
twem rolniczym, tylko 8% lut 
ności zajmuje się uprawą ziemi 
i hodowłą, reszta żyje z przemy- 
słu. Kraina dobrobytu przeżywa 
poważne kłopoty. Nawet służba 
królewska w pałacu Amalien- 
borg: lokaje, kucharze, kamer- 
dynerzy itp. założyli związek za- 
wodowy i domagają się od kró- 
lowej podwyżki płac, grożąc 
strajkiem. Tylko, że prawo za- 
brania strajkowania w królew- 
skim pałacu... 

JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia: CAF i autor 




















Wyobraźcie sobie, że wszystkie zwierzęta, 
które umieją biegać i skakać urządzają mis- 
trzostwa świata w skoku w dal i wzwyż. Jak 
myślicie, które ze zwierząt zostałoby abso- 
lutnym mistrzem w tych dwóch konkuren- 
cjach? Może gazela?, tygrys?, lampart?, za- 
jąc?, a może kangur? Żadne z nich. Bczapela- 
cyjne zwycięstwo odniostaby... pchła. Może 
się to wydać paradoksem, ale jest ona najlep- 
szym skoczkiem, a także 
wszystkich żywych stworzeń. Ten dokuczli- 
wy, bezskrzydły i przez nikogo nie lubiany 
owad potrafi skoczyć na odległość 100 razy 
większą niż wynosi długość jego ciała. Jesz- 
cze bardziej zadziwiające jest to, że pehla 
może skakać bez przerwy przez 3 doby, 





Absolutna rekordzistka 


wykonując do 600 skoków w ciągu godziny. 


— Czy aby nie są to jakieś niesprawdzone 
bajdy? — zapytacie. Szczera prawda, możemy 
to zaręczyć autorytetem grupy uczonych, 
którzy wlaśnie ogłosili wyniki swych badań 
nad pchlami, a zwłaszcza nad ich „lekkoatle- 
tycznymi” wyczynami. Uczeni sądzą, że 
udało im się rozszyfrować zagadkę pchlego 
skoku. 








Dowiadujemy się więc, że pchla skacze 
używając do tego dużych i silnych tylnych 
nóg. Jednak - jak wykazały badania — do 
wykonania takiego skoku, jaki obserwujemy 
u pcheł, nie wystarczy skurcz mięśni. Uczeni 


stwierdzili, że nawet najszybszy ze znanych 





mięśni musi zmniejszać się wraz ze spadkiem 
temperatury, a pchła wydaje się zupełnie 
niewrażliwa na zimno. Nawet w temperatu- 
rze bliskiej zera pchła nie traci w sposób 
widoczny swego „animuszu”. 


Aby „wydrzeć” pchle jej tajemnice, 
a zwlaszcza poznać owo tajemnicze źródło 
energii — uczeni użyli aparatury filmowej 
wykonującej ponad 3,5 tys. zdjęć na sekundę 
oraz szczegółowo zaznajomili się z anatomią 
pchły. Okazało się, że tam gdzie u skrzydła- 
tych owadów skrzydełka łączą się z chityno- 








wym pancerzem, będącym czymś w rodzaju 
zewnętrznego szkieletu owada - u pchły znaj- 
duje się niezwykle wprost elastyczna tkanka 
białkowa nazwana resiliną. Jeśli tkanka zo- 
stanie odkształcona — powraca do pierwotne- 
go stanu szybciej, niż jakakolwiek inna sub- 
stancja. 





Sama zaś technika pchlego skoku wyglądą 
następująco. Otóż w momencie gdy owad 
zbiera się do skoku, „przykięka”, niczym 
sprinter w błoku startowym. Wówczas owa 
elastyczna tkanka zostaje ściśnięta. Równo- 
cześnie nóżki zabłokowane zostają przez 
specjalne haczyki, nie pozwalając resilinie 
rozprężyć się przedwcześnie. Można by ten 


mechanizm porównać do ściskania spręży- 
ny. W odpowiedniej chwili pchła zwalnia 
zaczepy i resilina rozpręża się gwałtownie, 
nóżki owada prostują się i całe ciało zostaje 
wyrzucone do góry jak z katapułty. I w tym 
momencie badacze zdziwili się jeszcze bar- 
dziej: okazuje się, że przyspieszenie, jakiemu 
podlega pchła w chwili skoku jest 140 razy 
większe od _ przyspieszenia _ ziemskiego, 
a więc wymośi aż 140 G. Dla porównania: na 
astronautów w czasie startu rakiety księży: 
cowej działało  przyspieszepie  30-krotnic 
mniejsze, a i to nie było im łatwo znieść 
takiego. przeciążenia. Już przecież przy 5 
G ciało staje się ciężkie jak ołów. 


Jaki stąd wniosek? Nawet taka „brzydka” 
pchła może okazać się „pożyteczna”, jako 
królik doświadczalny w ważnych naukowych 
badaniach. Może dadzą one w przyszłości 
jakieś konkretne korzyści? 


STANISŁAW TOMICKI 








ZOSTAŁO JESZCZE 
12 DNI 


czyli 


MOŻE COŚ SIĘ 
SAMO ZMIENI... 


bóz już na półmetku i gdy Hanka usiluje go przy 

równywać do poprzednich, na jakich była, mówi, 
że to jeden z najlepszych. A ma skalę porównawczą, bo 
była już na czterech wliczając w to jedną kolonię zucho- 
wą. Już samo usytuowanie jest super — wokół las, rzeka 
tuż obok i wodaw niej w sam raz, pod nogami nie traci się 
gruntu... Poza tym zastęp Hanki prowadzi we wszelkich 
możliwych obozowych punktacjach: i na czystość, i na 
orientację w terenie (były dwa biegi), i na czujność warty. 

Ale gdy Hanka chce powiedzieć, że zastęp jest jak 
nigdy zgrany, przerywa w środku zdania i dodaje 

- Wzasadzie, to jesteśmy zgrani. 

To „w zasadzie” zmienia postać rzeczy i Hanka o tym 
wie, bo patrzy na przyboczną Bożenę jakby prosila o ra- 
dę, w jaki sposób opowiedzieć o tym, co kładzie pewien 
cień na ich wzorowy zastęp. Decyduje się jednak szybko 
i już sama mówi, że to, iż Irka jest taka jaka jest, tonie jest 
ich, zastępu wina, a tylko jej, Irki. I to w końcu ona 
powinna się wstydzić, a nie one. 





Zaczęło się jeszcze pierwszego dnia obozu. Postano- 
wili wtedy, że w ich drużynie „Łazików” będzie 12 
chłopców i 12 dziewcząt. Czyli dwa zastępy - męski 
i żeński. 12 chłopców od razu się znalazło, a z dziewczę. 
tami były pewne kłopoty. Początkowo było ich tylko 1 
i wtedy rozgłośili po całym obozie: 

- Szukamy jednej dziewczyny do „Łazików”, u nas 
będzie najfajniej... 

Podeszła na to wezwanie taka jedna, wysoka i chuda, 
i powiedziała, że może do nich należeć. Nikt jej co 
prawda nie znał, ani nawet nigdy przedtem na oczy nie 
widział, bo oni wszyscy są z „siódemki”, a ona z jakiejś 
innej szkoły, lecz jak chce, to czemu ni 

Drugiego dnia nastąpił malutki zgrzyt. Zaczęły okopy- 
wanie namiotów i któraś, zdaje się Anka, zwróciła się 
wtedy do niej aby im pomogła. 

— Nie lubię i nie umiem tego robić. A pozatym, jestem 
zmęczona podróżą! - odparła. 

Tak jakby je odrobinę zatkało wtedy. Zapanowała cisza 
w której głos Hanki, zastępowej, zabrzmiał z lekka nie- 
swojo: * 

— Ale przecież robimy to wszystkie. Nie rozumiem, 
dlaczego ty miałabyś być zwolniona?! 

Irka zrobiła się purpurowa, nadęła policzki i wykrzyk- 
nęła: 

— Też coś! Jak można zmuszać kogośdo pracy, gdy ten 
nie ma na to ochoty?! - odwróciła się na pięcie, i odeszła. 

Wkrótce zapomniały o tym incydencie, lecz nie minęły 
trzy dni, gdy sprawa powtórzyła się. Ustalały nocne warty 
i Irka kategorycznie stwierdziła: 

— Nie będę stała na warcie w nocy, bo się boję! 

Nanicsię zdało przekonywanie, że to niewielkiego iże 
nie będzie sama. Irka nie chciała i już. Baśka wtedy nie 
wytrzymała i powiedziała: — 

- Wiesz, Ty w ogóle nie powinnaś jechać na obóz 
harcerski! — Irka na to wybiegła z namiotu i powróciła 
dopiero po dwóch godzinach, tuż przed obiadem, cała 
zapłakana. Wraz z nią do namiotu weszła pani kucharka. 

— Dlaczego dokuczacie Irence? - spytała - Widzicie, że 
jest tutaj sama i nikogo nie zna. Czy chcecie, żeby 
komendant się o tym dowiedział? 

Dziewczyny osłupiały. W namiocie zawisło złe milcze- 
nie. Irka tymczasem położyła się na łóżku wtykając nos 
w gazetę. Chyba jednak tylko udawała, że czyta, bo... 
trzymała „Na Przełaj” do góry nogami. 














Następnego dnia ktoś przyniósł wiadomość, że pani 
kucharka, ta, co ich wczoraj odwiedziła, to matka Irki 
Teraz wszystko było jasne. Dlatego była taka ważna, 
dlatego nie chciało jej się sprzątać namiotu i dlatego 
uważała, że nie obowiązuje ją cisza nocna. 


Hanka jako zastępowa próbowała dogadać się z Irką. 
Nadaremnie, tamta kwitowała wszelkie próby przekona- 
nia jej, że powinna jednak uczestniczyć w pracach całego 
zastępu, jednakowo: 

- Jestem pierwszy raz na obozie i mogę tego wszyst- 
kiego nie umieć tak jak wy. 

A gdy Hanka mówiła, że to śmieszne, co mówi, bo 
wystarczy tylko jej dobra wola, tamta wzruszała ramiona- 
mi i dalej nic się nie zmieniało. 

Mija już połowa obozu. Dziewczyny uważają, że wszy- 
stko jest OK. Prawie wszystko. I, żetak już chyba pozosta- 
nie do końca, bo Irka się raczej nie zmieni. Może na 
jakimś innym obozie, gdy będzie naprawdę sama, bez 
mamy. „Bo — mówi Hanka — zle jest, gdy ktoś z rodziców 
jest na obozie. A poza tym - dodaje — może i jest w tym 
trochę winy zastępu, że nie umiałyśmy jakoś nawiązać 
z nią Kontaktu.” Przytakuje jej Bożena, alei podkreśla, że 
zastęp zrobił wszystko, co było możliwe. Po prostu nie 
wyszło. 

Zostało jednak jeszcze 12dni. leszcze połowa obozu. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 











Badania modelu statku handlowego na jeziorze Wdzydze. 


Z pracowni gdańskich naukowców 





Wśród miniatur 





imponującym Centrum Te- 

chniki Okrętowej w Gdań- 

sku, w biurach konstrukcyj- 

nych naszych i zagranicz- 
nych stoczni powstają projekty statków. 
Jednak konstruktorzy nie potrafią okre- 
Ślić, jaką szybkość osiągnie ich statek, jak 
zachowa się na wzburzonym morzu, czy 
sprawnie będzie manewrował wchodząc 
do portu. Zależy to w dużej mierze od 
kształtu kadłuba, rodzaju steru i typu pęd- 
nika (śruby okrętowej), a wszystkie te ele- 
menty można dobrać właściwie tylko 
dzięki eksperymentom na modelach stat- 
ków. Takie badania prowadzi Zakład Hy- 
dromechaniki Okrętu, którym kieruje mgr 
inż. Kazimierz Szponar. 





Na początek komputer 


Pizede mną zarys kadłuba zaplanowa- 
ny przez zespół konstruktorów. Jego dane 
otrzymał komputer, połączony z automa- 
tycznym kreślarzem. | oto maszyna kreśli 
w wyznaczorej skali, bardzo dokładny ry- 
sunek kadłuba wyręczając zespół ludzi. 
Ten rysunek otrzymuje następnie frezarka 
automatyczna. 

W modelarni zakładu oglądam tę su- 
pernowoczesną, unikalną maszynę. Stoi 
przed nią... kolejka modeli drewnianych 
sklejonych z klocków. Na końcu czeka 


potężny pojemnikowiec odlany w parafi- 
nie. Ten ostatni surowiec ma ogromną 
przyszłość: po przetopieniu można go 
wykorzystywać wiele razy. 

Zgodnie z rysunkiem frezarka nacina 
kadłub w różnych miejscach na określoną 
głębokość. Po zakończeniu tej operacji 
ręcznie usuwa się materiał spomiędzy na- 
cięć. Tak powstaje kształt kadłuba zgodny 
z rysunkiem. Wypolerowany, wymalowa- 
ny kolorową farbą przypomina gigantycz- 
ną zabawkę ponad dwumetrowej długoś- 
ci. Co dzieje się z nim dalej? Przekonam 
się za chwilę. 


Jak zostałam matką chrze- 
stną... trawlera 


Inżynier Szponar prowadzi mnie w po- 
dziemia. Jest tam basen portowy wielk 
ci sporej sadzawki. Dno wysypane pia- 
skiem. A na nabrzeżu model trawiera 
ustawiony burtą do brzegu. 

— Tu prowadzimy prace nad wodowa- 
niem bocznym mniejszych jednostek. Po- 
chylnie nie zajmują wówczas tyle 
sca, co w wodowaniu wzdłużnym (w tym 
ostatnia przypadku pochylnia 
głęboko w głąb lądu). Wodowanie bocz- 
ne ma wielką przyszłość m.in. w Stoczni 
Północnej w Gdańsku. Ponieważ jednak 
statek spada wtedy do wody z wysokości 


















Ogień — odkrycie człowieka 
Daje ciepło, światło, przytulność 

Ogień — nieszczęście i przekleńsi 
powoduje pożar. Pożar 





czy, 

W br. wystąpił w Polsce niepokojący wzrost liczby pożarów i spowodowa- 
nych przez nie strat. Od 1 stycznia do połowy maja pożary, spowodowały 
bezpośrednie straty w wysokości ok. 450 min złotych, w tegorocznych akcjach 
ratowniczych zginęło 3 strażaków, a 48 odniosło poparzenia 
Najczęstszą przyczyną ich powstawania było 
nych zasad i przepisów o ochronie przeciwpożarowej. 


Stop! Dosyć! Ostrożnie z ogniem! 





rwotnego, które było dobrodziejstwem. 


'0. Nieostrożne obchodzenie się z nim 


JRSKIGH GIGANTÓW 


1-1,5 m musimy sprawdzić czy przy okaz- 
ji nie uderzy stępką w dno lub burtą 
9 nabrzeże, — dyrektor zakładu proponuje, 
abym została matką chrzestną tego traw- 
lera, co naturalnie przyjmuję z satysfa- 
kcją. 

— Życzę Ci pomyślnych wiatrów, 
olbrzymich dorszy i morszczuków — mó- 
wię z przejęciem, po czym naciskam guzi- 
czek. W mgnieniu oka statek ląduje w ba- 
senie rozpryskując wodę. Nie dziwię się 
teraz, że z całej tej operacji trzeba nakręcić 
„.. film. Można go bowiem wyświetlać 
w zwolnionym tempie, śledząc wszystkie 
fazy ruchu statku. 


W 250-metrowym basenie 


Wodowanie to tylko jedenz przeprowa- 
dzanych eksperymentów. Niemniej waż- 
ne jest zbadanie, jaki opór wody napotka 
projektowany statek, jak zachowa się na 
fali, jaką rozwinie szybkość. Model bardzo 
starannie przygotowuje się do tej próby 
w żywiole. Oto w jednym z nich zamonto- 
wano dwie wypolerowane złociste, bo 
zawierające mosiądz, śruby okrętowe. 
bardzo precyzyjnie — o wiele 
niż śruby normalnej wielkości! 
Tu nie można się pomylić. Później w rze- 
czywistości każdy błąd powiększa się kil- 
kadziesiąt czy nawet kilkaset razy (w zależ- 
ności od skali modelu). Model otrzymał 








inne rany. 
elementar- 





przestrzegani 





Zdjęcia: K. Adamowski, CAF 


też silniki i zaraz powędruje do suchego 
doku. 

Na razie spoczywa w nim jego poprzed. 
nik. Pracownicy wyważają dokładnie mo- 
del zakładając odpowiedni balast. Trwata 
ponad godzinę nim statek po pochylni 
spłynie do basenu głębokiego na 5,8 me- 
tra. Jeśli chcemy sprawdzić na jaki opór 
wody będzie narażona jednostka holuje- 
my ją za wózkiem po basenie 250-me- 
trowej długości. Wózek — potężna kon- 
strukcja stalowa wagi 40 ton porusza się 
po szynach kolejowych, -biegnących 
wzdłuż brzegów basenu. 

- Proszę zwrócić uwagę, że szyny są 
równoległe do powierzchni wody. Dzięki 
temu uwzględniamy... kulistość Zień 
Chodzi o to, by jak najdokładniej odtwo- 
rzyć warunki naturalne — mówi mój prze- 
wodnik. 








Chcąc dowiedzieć się jaką szybkość 
osiągnie np. tankowiec, model zasilany 
kablem z wózka płynie przodem. Można 
też wówczas zobaczyć, jak badana jedno- 
stka zniesie... sztorm. Wywoływacz fali na 
krańcach basenu wzburza wodę tak, że 
powstaje fala sztormowa, oczywiście, 
w odpowiedniej skali. Jeśli kołysanie stat- 
ku okaże się nadmierne, konstruktorzy na 
polecenie naukowców zastosują specjal- 
ne stabilizatory. 

Wszystkimi próbami uczeni kierują za 
pomocą automatycznych urządzeń ste- 
rowniczych, znajdujących się w kabinie 
na wózku. W tejże kabinie jest odbiornik 
informacji przekazywanych przez czujniki 
wmontowane w model. Po zakończeniu 
prób wszystkie dane otrzymuje kompu- 
ter, który je błyskawicznie opracowuje. 
Człowiek nie poradziłby sobie z tym 
olbrzymim materiałem doświadczalnym. 
Znając wyniki zkomputera można wybrać 





2; 





PER 


Okrętu. W specjalnym basenie o mniej. 
szych wymiarach poddaje się doświad 
czeniom statki rzeczne, barki, holowniki. 
Można do niego wpuścić warstewkę wo 
dy nawet 10-milimetrowej grubości, co 
odpowiada głębokości 10 cm w normal 
nej rzece. Co stanie się wtedy ze statkiem? 
Żegluga po płytkich kapryśnych rzekach 
jest nie lada sztuką. Jeśli np. statek popły. 
nie za wolno, to przy niskim stanie wody 
może się przyssać do dna. Konstrukcja 
takiej jednostki musi zostać zmodyfiko. 
wana w ten sposób, by zapobiec temu 
niebezpieczeństwu. Można także zbadać 
oddziaływanie fal na model, gdyż basen 
ma najnowocześniejszy w Europie wywo- 
ływacz fal. Pozwala on uzyskać miniaturo: 
we falowanie 20 rodzajów! 





Morski port 
we Wdzydzach 


W niektórych przypadkach oliwskie ba 
seny okazują się jednakza małe dla mode- 
li. Dlatego też wiosnę i lato naukowcy 
spędzają nad jeziorem Wdzydze, gdzie 
działa prawdziwy, choć miniaturowy port 
morski. Statki, które odbijają od jego na- 
brzeża muszą być lepiej wyposażone od 
kursujących po basenie. Mają własny na- 
pęd z akumulatorów oraz zespół urządzeń 
rejestrujących wszystko, co dzieje się na 
statku. Kieruje się nimi zdalnieza pomocą 
radia, Na tafli jeziora w czasie bezwietrz- 
nej pogody mogą wykonywać najrozmai- 
tsze manewry: skręty, rejsy „wężowym” 
torem itp. Trzeba bowiem sprawdzić zdol- 
ności manewrowe modelu oraz statecz- 
ność jego kursu na dłuższą metę. Nieła- 
two uzyskać te dwie sprzeczne, a równie 
ważne właściwości. 





Model statku o wyporności 105 000 DWT. 


najlepszy kształt kadłuba, właściwy pęd- 
nik itp. 


Coś dla wód słodkich 


Nie tylko jednostki morskie stanowią 
obiekt badań Zakładu Hydromechaniki 


Z roku na rok statki budowane przez 
polskie stocznie stają się coraz doskonal- 
sze. Niemały w tym udział pracowników 
Zakładu Hydromechaniki Okrętu. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Zdjęcia: J. Pykało 








lipca 1976 roku. Natendzień 
czekali sportowcy cztery la- 


ta. Biały sztandar, z pięcioma 


kolorowymi kołami, ponow- 


nie powędruje na główny maszt oli 
pijskiego stadionu. Z ust premiera 
nady, Pierre Trudeau, padną sakra- 
mentalne słowa: ...oglaszam, że igrzy- 
ska w Montrealu, sławiące XXI olimpia- 
dę ery nowożytnej, zostały otwarte! 
1 zapłonie znicz. | rozpoczną się boje 
współczesnych tytanów bieżni, ringu, 


















Montreal'76 będzie dla Ireny Szewińskiej 
czwartym olimpijskim startem. Czy równie 
udanym jak poprzednie? 


Zdjęcie: J. Szewiński 


basenu, gier zespołowych... Nie ulega 
wąfpliwości, że będą to zawody pelne 
fantastycznych rezultatów. Jak na ża- 
dnych dotąd igrzyskach. Grad rekor- 
dów świata, jaki sypnął w ciągu kilku 
ostatnich miesięcy i to we wszystkich 
dyscyplinach, nie ma sobie równego 
w analogicznych okresach przed po- 
przednimi igrzyskami. A przecież for- 
ma zawodników sięgać będzie zenitu 
dopiero w momencie olimpijskiego 
startu. 

Teraz, od kilku dni, mamy trochę 
ciszy, Jest to jednak cisza przed burzą, 
przed walką już nie o dziesiąte, czy 
nawet setne, ale o tysięczne sekundy, 
o milimetry. 

Wielka próba umiejętności, ner- 
wów, oczekuje i naszych zawodników. 
W wielu dyscyplinach należą oni do 
faworytów montrealskich zmagań. Ale 
nawet ten fakt nie przesądza o ostate- 








Mlubowe 
PPU 


cznym sukcesie. Z jakimi wynikami po- 
wrócą? Na to pytanie nikt nie jestw sta- 
nie odpowiedzieć. Wiadomo tylko, że 
tradycyjnie już, polska reprezentacja 
ma jeden cel: uplasować się w gronie 
najlepszych. > 

W związku z igrzyskami proponuje- 
my czytelnikom małą zabawę. Poniżej 
prezentujemy jedenaście najbardziej 
„medalodajnych'” dyscyplin. Po zapoz- 
naniu się z nimi i układem światowych 
sil w tych konkurencjach spróbujcie 
przewidzieć ilość medali, które zosta- 
ną zdobyte przez naszych reprez. 
tantów. To samo uczynił już autor teks- 
tu. Kto będzie bliższy prawdy - przeko- 
namy się po igrzyskach, po wypełnie- 
niu ostatniej rubryki tabeli. Życzymy 
trainych typów! 








BOKS. Tu bodajże konkurencja bę- 
dzie największa. Po krótkim regresie 
w polskim pięściarstwie nastąpił okres 
znacznej poprawy. Mistrzostwa Europy 
w Katowicach, dobre pojedynki z Fin- 
landią, Jugosławią i NRD, pozwalają 
snuć pomyślne prognostyki. Najgroż- 
niejsi rywale: ZSRR, Kuba, Jugosławia, 
NRD i USA. 


GIMNASTYKA. Tylko Andrzej Szajna 
ma szansę stanąć na podium. Ile razy? 
Gimnastyk bydgoskiego „Zawiszy,” 
w ostatnich mistrzostwach Europy zajął 
piąte miejsce w wieloboju, pierwsze 
w ćwiczeniach wolnych i drugie za 
skok przez konia. Faworyci: Japonia, 
ZSRR. 


JUDO. Mamy kilku doskonałych za- 
wodników, medalistów najpoważniej- 
szych imprez. Stać ich na pokrzyżowa- 
nie planów nawet tej klasy rywalom co 
judocy Japonii, ZSRR, NRD i Francji. 





KAJAKARSTWO. Śledziewski wygry- 
wał już z najlepszymi. A i teraz jest 
w znakomitej formie. Kandydaci do 
sukcesów: NRD, ZSRR, Węgry, 
Rumunia. 





KOLARSTWO. Wszyscy znamy 
umiejętności Szurkowskiego, Szozdy, 
Mytnika (szosa) i Kierzkowskiego (tor). 
1 tym razem, wspólnie z tandemem, 
powinni stanąć na podium. Główni ry- 
wale: ZSRR, Szwecja, Holandia, NRD, 
Włochy. 


LEKKOATLETYKA. Zawsze fantasty- 
czna Szewińska (6 medali olimpijskich 
Tokio, Meksyk, Monachium), aktual- 
na rekordzistka świata na dystansie 400 
m chyba nie zawiedzie. Rabsztynówna 
(płotki), Ślusarski, Kozakiewicz i Bucia- 
rski (tyczka), Cybulski (skok w dal), 
Wszoła (skok wzwyż), Skowronek (dzie- 
sięciobój), Malinowski (długie dystan- 





SOCJOLOGICZNY 


| Mastolatków 


P: pominaiy: kilka tygodni temu zaproponowaliśmy Wam udział w ba: 


aiiach socjologicznych. W ramach tych badań każdy może przeprówa: p 


dzić rozmowy z młod 
wakacjach, Rozmowy takie powinny d 
jes młodzież w danej miejscowości: 
przyszłość? 


Każdy z Was może spróbowi 





ni ludźmi w miejścowości, w której np. przebywa 
lać odpowiedź na trzy pytani: 
Co ceni najwyżej? Jakie p 


wych sil w roli snkietera, Najpierw trzeby 


y snu zd 


chwilę pomyśleć 


układać listę pytań na własną rękę. 
Wszystkim na pewno odpiszemy i dodatkowo wyślemy 
znaczek „Świ: 
kontaktów z rozmówcami. 


Polskie nadzieje na Montreal 


G1SZA PRZED BURZĄ 





se) - oto dalsi pretendenci do medali. 
W lekkoatletyce Montreal'76 jest ich 
do zdobycia 111. Potencjalnych na nie 
kandydatów — dziesięć razy tyle. O dru- 
żynowy prymat walczyć będą NRD, 
ZSRR i USA. 


ŁUCZNICTWO. Nasze panie należą 
do ścisłej czołówki światowej. Ale licz- 
ba równie doskonałych łuczniczek jest 
tak wielka, że trudno typować lawo- 
rytki. 


PIŁKA NOŻNA. Bronimy tytulu mis- 
trza igrzysk, pomimo ostatniej obniżki 
formy polskich zawodników, tak było 

















strzowie świata i wicemistrzowie Euro- 
py, myśląc najwyższym podium. Fawo- 
ryci: Japonia, ZSRR. 

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW. Jest to 
trzecia, pod względem olimpijskiego 
dorobku, polska dyscyplina. Obiel 
tywnie oceniając szanse naszych her- 
kulesów — stać ich na medale. Główni 
pretendenci do tytułów: ZSRR, Bulga- 
ria, Japonia, Iran, NRD. 


ZAPASY. Nie tylko bracia Lipienio- 
wie i Supron mogą pomieszać szyki 
najlepszym, Cała polska drużyna todo- 
skonale wyćwiczeni zapaśnicy. Najpo- 








Zygmunt Smalcerz, jeden z najlepszych ciężarowców świata w tej dyscyplinie sportu, też myśli 


o olimpijskim sukcesie. 


i przed Monachium'72, wierzymy, że 
biało-czerwoni potrafią koncentrować 
się wobec ważnych pojedynków. 
Groźne będą „jedenastki” ZSRR, NRD 
i Francji. 

PIŁKA SIATKOWA. Wprawdzie do- 
tychczasowe olimpijskie triumfy są 
udziałem naszych pań, ale tym razem 
role odwróciły się. Team Wagnera, mi- 


ZWIAD 


ście listów 2 propozycjami ułożeni 
„którzy che. 
piszą 
Mlodyci 


i ułożyć zestaw szczegółowych pytań. 


kiery, Oczywiście, ka 


', który być może ułatwi nawiązanie pierwszych 


Zdjęcie: M. Świderski 


ważniejsi rywale: ZSRR, Bułgaria, Mon- 
golia, NRD. 

Tak oto w skrócie przedstawiają się 
polskie nadzieje na montrealskie igrzy- 
ska. Ale w sporcie trudno jest rozdzie- 
lać medale na papierze. Sami się o tym 
przekonamy wypełniając tabelę. To 
wcale jednak nie przeszkadza w pro- 
ponowanej przez nas zabawie. Możli- 
we, że pomylimy się w niektórych 
przewidywaniach, że na podium staną 
reprezentanci jeszcze innych dyscy- 
plin: strzelcy, piłkarze ręczni, szer- 
mierze. 

Jak na początku zaznaczyliśmy — te- 
goroczna olimpiada będzie fascyno- 
wać rekordami. A zwyciężać chcą za- 
wodnicy wszystkich kontynentów. W; 
pada nam tylko trzymać kciuki za 
czerwonych. 











ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Dziś przedstawiamy” fragment listu. Kazimierza Rad 
ankieta przyda się tym, którym spodobał 





Zaczynali od Czwórkoju 
Przyjaźni 





iedy przed jedenastu laty zwycięzcy rozgry- 

wanych w Magdeburgu IX Międzynarodo- 
wych Finałów Czwórboju Przyjaźni stawali na 
podium, kiedy wręczano im medale i kwiaty, nie 
było wśród nich Siegrun Thon. Miała ona wów- 
czas 12 lat i na razie tylko współudział w tym, że 
jej szkoła im. Theo Neubauera z miejscowości 
Apolda zajęła pierwsze miejsce w eliminacjach 
krajowych w NRD, a następnie w zawodach 
międzynarodowych uplasowała się na czwar- 
tym miejscu. 

W tym roku jej nazwisko znają wszyscy 
miłośnicy sportu w NRD. W eliminacjach 
przedolimpijskich wynikiem 6,99 m pobiła 
rekord świata w skoku w dal. Trenuje 
i startuje w pięcioboju lekkoatletycznym. 
Trener Siegrun, p. Siegfried Meissner wy- 
soko ocenia jej pracowitość i wytrwałoś 
Poprawę wyniku o każdy centymetr, o każ- 
dą sekundę uzyskiwała w wyniku żmudne- 
go, systematycznego treningu. Pracowała 
więcej od innych — mówi. 

Ale i efekty były widoczne: w 1972 r. 
brązowy medal w pięcioboju na krajowej 
spartakiadzie, w dwa lata później 4 miejsce 
na Mistrzostwach Europy, w ub. r. wraz 
z Burglinde Pollak i Christine Laser zdobyła 
Puchar Europy. 

A poza sportem? Mąż Siegrun, Juergen Siegi 
jest kolejarzem. Lubi z nim razem podróżować, 
robić na drutach, tkać dywany. I uczy się w wy- 
ższej szkole wychowania fizycznego. Pragnie 
zostać nauczycielką wf. 

Za kilka dni rozpocznie w Montrealu olimpij- 
skie boje. Życzymy więc Siegrun kolejnego 
sukcesu. 





















Tekst z tygodnika „Trommeł” 





Może. jego 
pomysl socjologicznego zwiadu 


Kazik pisze: „Chcę przeprowadzić swoją ankietę na wsi i w mieście, bo 


młodzieży mi 


będzie 
pujące pyt 


cechy człowi 
Dostaliśmy już 


dy może 


iszej pomocy - niech do 


może okazać się, że młodzi 
skiej. Spróbuj 
szych, by sprawdzić, czy w 


chciałbyś być za 5 


ze wsi. różni się niektórymi poglądami od 
także znaleźć rozmówców młodszych i star 


p 2 wie ą się poglądy, Ankieta 


10 pozwoli uzyskać szczere wypowiedzi. Ułożyłem nastę 


jakie książki czytasz?; jakie 
z za pozytywne?; jakie za negatywneż; jacy są twoi 


interesowania: 


koledzy?; co ci się w nich podoba?; co nie podoba?; co byś chciał robić, jakim 
10 latż; co chciałbyś zmienić w swoim życiu?” 


Zapraszamy wszystkich do udziału w SOCJOLOGICZNYM Z 
Sprawozdania z przeprowadzonych rozmów przyś 
Autorzy najciekawszych prac otrzymają na 


szej redakcji 
ody. Życzymy powodzenia 











Ja także — tak jak Ewa Gorzowa 
Wikp. (70 „ŚM”) lubię kopać piłkę. 
Często gram z chłopakami, wię- 
kszość rówieśników wie o moim 
„zielonym szaleństwie”. Myślę, że 
takich dziewcząt jest więcej, a więc 
napiszcie do mnie. 

Małgorzata Szałas (16 lat) 





Do Piotra z 65 „ŚM” 


Przeczytałyśmy Twój list i do- 
szłyśmy do takich wniosków: 1) 
Może dziewczyna uważa siebie za 
zbyt wysoką i dlatego poczuła się 
obrażona tym, że spytałeś czy jesz- 
cze urosła? Albo: 2) Twój list nie 
został jej doręczony i ona czeka na 
list od Ciebie? Lub: 3) Odpisała Ci, 
a jej list nie dotarł do Ciebie? Na- 
pisz więc do dziewczyny i normal- 
nie zapytaj czy list Twój otrzymała, 
a jeśli tak, to czemu nie odpisuje! 
Powodzenia! u. M 


„Sport” w basenie 


Niedawno byłam na basenie ką- 
pielowym. znów to samo! Gdy idę 
do przebieralni, to jestem nasta- 
wiona, że ktoś mnie obleje wodą 
albo wrzuci coś do mojego boksu, 
lub — co gorsza — wsadzi głowę 
i będzie się przyglądał. Ale to jesz- 
cze nic, bo w basenie jest się nara- 
żonym na różne wygłupy w rodza- 
ju „przytapiania”, rozbierania itp. 
Chyba trzeba baseny podzielić na 
męskie i żeńskie. 

Dorota z Warszawy 


Powinni być 
sprawiedliwi 


Chciałabym zabrać głos w dys- 
kusji (zaproponowanej przez Mar- 
ka z Rabki) na temat rodziców i na- 
szych marzeń o nich. Jacy powinni. 
być? Moim zdaniem przede wszys- 
tkim sprawiedliwi. A więc nie po- 
winni patrzeć przez palce, jeśli ich 
własne dziecko zrobi komuśkrzyw- 
dę. Nie powinni nas rozpieszczać 
peatagt ale też powinni być 
Nie mogą byćstaroś- 
ZĘ e zgadzam się z Mar- 
kiem, który pisze, że „nie bardzo 
chyba wiemy, czego od nich ocze- 
kiwać?”. Myślę, że dobrze wiemy, 

ko, albo nie chcemy ich zrazić do 
siebie, albo też boimy się robić im 


uwagi. 
Krystyna (17 lat) 








Teresa Grudzień (15 lat), 


chce 
z kimś, kto zna esperanto. 





Źle wychowani? 


Już od kilku miesięcy, zastana- 
wiam się, kto pierwszy powinien 
mówić „cześć” — czy chłopiec dzie- 
wczynie, czy dziewczyna chłopcu. 
Mieszkam na wsi, u nas jest około 
15 chłopców, a dziewcząt zaledwie 
pięć. Tylko dwóch chłopaków zau- 
waża nas i pozdrawia. Kiedy 
pierwsza powiedziałam „cześć”, 
to: chłopiec w ogóle mi nie odpo- 
wiedział. Trochę się zawstydzi- 

łam, ale trudno. 
Ania ze wsi k/Pabianic 


OD REDAKCJI: Można by przypu- 
szczać, że Wasi. koledzy są mało. 
„światowi”, skoro nie mówią 
„cześć” (a powinni robić to pierw- 
sil), a nawet nie odpowiadają na 
Wasze pozdrowienia! Sądzimy je- 
dnak, że przeważa u nich zwykła 
nieśmiałość, a nie brak grzeczno- 
ść... A może zabiorą głos chłop- 
cy? 








FORMY GRZEBIENIA U KUR: 









NZEDJE KN 


yć może zostały udomowione juz 

w neolicie. W każdym razie w najpry- 
mitywniejszej gospodarce ludów połud- 
niowowschodniej Azji jako jedyne zwi 
rzęta hodowlane występują psy, świnie 
i kury. W Indiach, na Półwyspie Mali 
skim, Sumatrze, Indochinach żyje do d 
i to dość licznie przodek kury domowej: 
czerwony kur dżungli, zwanym też kurem 
bankiwa. Kogut ma brunatne pióra skrzy- 
deł, czarną pierś i lotki, lśniące czarne 
pióra w ogonie i czerwony grzebień. Kura 
tego gatunku brunatna, niepozorna, nor- 
malnie znosi 13 jaj, Jeśli je jednak syste- 
matycznie zabierać złoży ich nawet 80. 
Ptaki te nie są płochliwe. Same zbliżały się 
do siedzib ludzkich, gdzie znajdowały po- 
żywienie. Prawdopodobnie były nawet 
celowo dokarmiane. 

Natomiast hodowla, która doprowadzi- 
łardo zmian w wyglądzie kura bankiwa 
rozwinęła się w Indiach około 2000 lat 
p.n.e. Świadczą o tym kości ptaków i ich 
wizerunki znajdowane w ruinach miasta 
Mohenżo Daro, położonego w dolnym 
biegu Indusu. Udomowienie było dziełem 
Dasów — ciemnoskórego plemienia za- 
mieszkującego Indie przed inwazją ludów 
indoeuropejskich. Walki kogutów dostar- 
czały znakomitej rozrywki. Nie wiadomo 
natomiast na pewno, czy jedzono mięso 
tych ptaków. Aryjscy przybysze zniszczyli 
miasta Dasów, ale pozostawili kury. Ba, 
kura awansowała u nich na świętego p 
ka; od 1000 roku p.n.e. zabroniono spoży- 
wania jej mięsa. 

Ńiebywałym splendorem cieszył się ko- 
gut w Iranie. W religii Zaratustry poświę- 
cono go Kraosza — strażnikowi nieba. 

















Około połowy drugiego tysiąciecia 
przed naszą erą kury dotarły do Egiptu. 
Jednakże w 150 lat później padły tam 
ofiarą rewolucji religijnej. Wyklęte przez 
kapłanów rozstał się z życiem. 





A jakzawędrowały do Europy? Stało się - 


to za sprawą Persów, którzy zwykli... pod- 
różować ze swoimi ulubionymi kurami! 
Najpierw zainteresowali się nimi Grecy. 
Ptaki te poświęcono Asklepiosowi - Bogu 
sztuki medycznej. W Himerze — greckiej 
kolonii na Sycylii — znaleziono monety 
z podobiznami koguta i kury. Mieścił się 
tam bowiem ośrodek kultu patrona 
lekarzy. 

ZSycylii blisko do Italii i niebawem kury 
zostały tam uznane za ptaki wróżebne. 
Jeśli zajadały że smakiem rzucony po- 
karm, wróżba była pomyślna. W przeciw- 
nym razie nie należało wszczynać działań 
wojennych. 

Z Rzymu hodowla kur została przenie- 
siona do zachodniej i środkowej. Europy. 
U nas za czasów Mieszka | należały do 
popularnych zwierząt hodowlanych. 






Kura kurze 
nierówna 


Wskutek -ząbiegów hodowlanych po- 
wstały, niezliczone "rasy kur. Niektóre 
znich tak odmienne od dziki 
że trudno uwierzyć w pokrt 
form. A, choćby popularne, białe leghor- 
ny. Zauważcie, że kury te nie kwoczą, 
a więc nie wyprowadzają potomstwa. Na 





Zwróćcie uwagę w czasie wa- 
kacyjnych wędrówek po wsiach 
na różne formy grzebieni kur. 
Niektóre z nich są bardzo rzadko 
spotykane. A może napotkacie 
szcze inne kurze osobliwoś- 
ci? Czekamy na listy w tych spra- 





swobodzie zginęłyby nieuchronnie. Za- 
pewne uda się wam spotkać zielononóżkę 
kuropatwianą — popularną przedstawi- 
cielkę ras ogólnoużytkowych. Zbliżona 
barwą do dzikiego kura bankiwa ma jed- 
nak zielone skoki, które w czasie inten- 
sywnego składania jaj zmieniaj: 
na szarą. Znosi 170 jaj rocznii 
jest bardzo smaczne. Kury 
ogólnego użytku np. Rhode Island Red, 
New Hampshire i inne, spotyka się raczej 
w wyspecjalizowanych fermach kurzych. 
Kury, które biegają po podwórkach to 
z reguły mieszańce. Warto jednak zwrócić 
uwagę na ich grzebienie. Czy mają grze- 
bień pojedyńczy o wyciętych 5-7 zębach, 
różyczkowy pokryty brodawkami, grosz- 
kowy złożony z trzech ząbkowanych fał- 
dów skórnych, lub orzeszkowy. Ten ostat- 
ni w kształcie połówki orzecha jest odpor- 
ny na odmrożenie. Rzadko spotyka się 
inne oryginalne grzebienie: motylkowa- 
ty, rożkowaty, czy w kształcie kwiatu. 












A może napotkacie na kurze osobliwoś- 
ci: feniksy-koguty o 6-metrowych ogo- 
nach, karłowate japońskie kury bantamki, 
lub kury jedwabiste, które wyglądają jak 
pokryte włosem. 

Za zgodą gospodarza zajrzyjcie do kur- 
nika, sprawdzając czy jest w nim dość 
jasno. Na każde 7 m kw. podłogi powinien 
przypaść 1 m kw. okna. A może zepsuł się 
wentylator? Warto go naprawić, bo od 
dobrego oświetlenia i prawidłowej wy. 
miany powietrza zależy w dużym stopni 
nośność kur. 


MARIA WRÓBLEWSKA 





POZORY 
MYLĄ 


Annę widziałem niemal codziennie, 
kiedy wracałem do domu po skończo- 
nych zajęciach w szkole. Stała zawsze 
sama na skraju ulicy i... spoglądała 
wniebo. O czymś myślała. O czym? Nie 
zastanawiałem się nad tym, a żeby spy- 
tać — jakoś nie wpadło mi do głowy. 





Fakt — ładna blondynka, zgrabna ale 

jakoś nie miałem okazji poznać jej bli- 
żej. Wydawała mi się. ponura, mało 
koleżeńska, z pozoru nieciekawa. Ni- 
dy nie widziałem jej w towarzystwie 
koleżanek, które mogły „poszczycić 
się” nie byle czym, bo przecież umieć 
pić i palić to nie byle co. Aona była 
inna. Przynajmniej tak mi się wydawało 
do tego wieczora... 
Mialem ciężki dzień. W szkole 
powtórzenia, klasó ':ki. Koniec roku, 
nauczyciele cisną czego w ciągu roku 
wycisnąć nie zdołali, A więc, po zacho- 
dzie słońca poszedłem na spacer. Mia- 
łem ogromną ochotę spotkać się z pa- 
czką znajomych. Pech sprawi, że ulica 
była pusta. To znaczy prawie pusta, 
gdyż przede mną spokojnie szła Anna. 
Pchnięty odwagą dogoniłem ją i zaga- 
dałem na swój sposób. Anna była zdzi- 
wiona, ale bardzo zadowolona. Nawet 
nie zauważyłem kiedy nasza rozmowa 
rozkręciła się na całego. Poznałem An- 
nę, jej zamiłowanie do fizyki astrono- 
mii. Później zobaczyłem jej zbiór płyt 
i_ kolekcję znaczków pocztowych. 
Opowiedziała mi o swoich astronomi- 
cznych odkryciach, wakacyjnych pod- 
różach. Nie miała nic z tej Anny ze 
skraju ulicy. Nie miała też cech swoich 
koleżanek. 











Zrozumiałem, że nie można nikogo 
osądzać na podstawie pozoru, bo po- 
zory często mylą. Prawda? 


KAZIMIERZ RADWAN 


BITTER DIPLOMAT CD 


najdujące się na terenach 

„Reoubliki Federalnej Nie- 
miec zakłady OPLA są częścią 
składową amerykańskiego kon- 
cernu samochodowego GENE- 
RAL MOTORS. Z racji europejs- 
kiej lokalizacji tych zakładów, 
zdecydowaną większość w ich 
profilu produkcyjnym stanowią 
samochody mało-i średniolitra- 
żowe. Jednakże więzy zależnoś- 
ci od amerykańskiego współ- 
właściciela spowodowały, że 
OPEL produkuje również, cho- 
ciaż w małym zakresie samo- 
chody bardzo duże - ochrzczo- 
ne mianem „krążowników 
szos”, awięcte, które w Stanach 
Zjednoczonych wytwarzane są 
w bardzo dużych ilościach. 

Do tego rodzaju samocho- 
dów należy OPEL DIPLOMAT. 
W oparciu o elementy podwo- 
ziowe, silnik i zespoły napędo- 
we tego samochodu zachod- 
nioniemiecka, prywatna wy- 
twórnih Ericha Bittera wytwarza 
samochody sportowe, o nazwie 
BITTER DIPLOMAT CD. 

Samochód ten posiadaładnie 
ukształtowane nadwozie. Na je- 
go elegancję nie składają się 
udziwnione "kształty, które 
często spotyka się w tego rodza- 
ju pojazdach, lecz proste i od- 
powiednio sharmonizowane li- 





nie. Wykonane z elastycznego 
tworzywa sztucznego zderzaki, 
umieszczone są z przodu i z tyłu 
na równej wysokości, przebie- 
gają one w miejscu bocznej linii 
podziału nadwozia. Wlot po- 
wietrza umieszczony jest 
z przodu pod zderzakiem. 
W ozdobną kratę wlotu powie- 
trza wkomponowane są światła 
kierunkowskazów i _ światła 
przeciwmgielne. Reflektory 
chowane są do wnęk umiesz- 


czonych w przedniej części 
maski. 

Nadwozie BITTERA wyposa- 
żońe jest w parę drzwi oraz tyl- 
ną odchylaną ku górze klapę 
umożliwiającą dostęp do bagaż- 
nika. We wnętrzu nadwozia 
mieszczą się cztery osoby z tym, 
że dwie bardzo wygodnie na 
przednich anatomicznych fote- 
lach wyposażonych w zagłówki, 
dwie zaś z tyłuw znacznie mniej 
komfortowych warunkach. 


Ośmiocylindrowy silnik BIT- 
TERA o układzie cylindrów 
wkształcie litery „V” pochodzą- 
cy z samochodów amerykań- 
skich marki CHEVROLET (wy- 
twórnia CHEVROLETA należy 
również do koncernu GENERAL 
MOTORS) umieszczony _ jest 
z przodu. Napędza on kołatylne 
za pośrednictwem automatycz- 
nej skrzyni biegów. Silnik ten 
o pojemności 5354 cm sześć, 
osiąga moc 230 KM przy 4700 


obr./min. i stopniu sprężania 
1:10). Dane wielkosciowe tego 
samochodu _są następujące: 
długość 4855 mm, szerokość 
1845 mm, wysokość 1285 mm, 
ciężar 1760 kG. 

BITTER DIPLOMAT CD przy- 
spiesza ze startu stojącego do 
prędkości 100 km/godz. w cza- 
sie 10 sekund, jego prędkość 
maksymalna wynosi 210 
km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 





Dyrekcja 

Zasadniczej Szkoły 
Górniczej 

Kopalni Węgla 
Kamiennego 
„JAWORZNO” 

w Jaworznie, (kod. 32-510) 
ul. Północna 

woj. katowickie. 


OGŁASZA 
ZAPISY 


dla kandydatów do klasy | na 
rok szkolny 1976/77 na nastę- 
pujące kierunki szkolenia: 

1. górnik technicznej eks- 
ploatacji złóż 


2. mechanik maszyn i urzą- 
dzeń górnictwa podziemnego 

3. mechanik maszyn i urzą- 
dzeń przeróbczych 


4. elektromonter górnictwa 
podziemnego 


5. monter układów elektro- 
nowych:i automatyki przemy- 
słowej 


Warunki przyjęci 





Ukończone 15 lat życia, a nie 
ukończony 18 rok życia 


Ukończenie 8-letniej szkoły 
podstawowej 


Zaświadczenie lekarza wyty- 
powanego przez Przychodnię 
Obwodową dla Górników. 


Kandydaci winni złożyć nastę- 


pujące dokumenty: 


Podanie, życiorys, świadec- 





A'propos Olimpiady: 




















two zdrowia, świadectwo u- 
kończenia szkoły podstawowej 
oraz umowę o szkolenie. 


Kopalnia zapewnia: 





Wczasy zimowe i letnie, 
możliwość rozwijania zaintere- 
sowań sportowych i kultural- 
nych. 


Szkoła dysponuje interna 
tem i stołówką. 





agę na to, że większość jego prac została 
mówił nieznajomy, łamliwy głos. - A nuż to 


jakoś pomoże? 
— Gigna... rozległ się głos Kornieja. — Poczekaj. Gdzie to jest? 


— To takie miasteczko, uzdrowisko... zachodni brzeg Zagutty, — 


i wiesz, tego jeziora... 

— Wiem. A więc przypuszczasz... 

— Najprawdopodobniej często tam pracował... Mieszkał za- 
pewne u jakiegoś mecenasa... 

Gag bezszelestnie ześliznął się z łóżka i podszedł do okna. Na 
ganku Korniej rozmawiał z jakimś szesnastoletnim chłopcem, 
chudym, jasnowłosym, o wielkich jasnych oczach jak u lalki — 
niewątpliwym Alajczykiem z południa. Gag wczepił palce 
w parapet. 

— To interesujące — z zadumą powiedział Korniej. Poklepał 
chłopca po ramieniu — To jest myśl, brawo Dang. A nasi gamonie 
przogapiii... 

— Trzeba go koniecznie znaleźć Korniej! — chłopiec przycisnął 
pięści do wąskiej piersi. - Sam przecież mówiłeś, że nawet tutejsi 
uczeni byli zainteresowani, teraz rozumiem dlaczego — on jest na 
waszym poziomie! A czasami nawet was przewyższa... Musicie 
go odnaleźć, to po prostu wasz obowiązek: 

Korniej ciężko westchnął. 

- Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, Dang... ale gdybyś 


wiedział jakie to trudne! Nie jesteś nawet w stanie wyobrazić 
sobie, co się u was teraz dzieje... 

— Jestem — krótko odpowiedział chłopiec. 

Przez chwilę obaj milczeli. 

— Lepiej by się stało, gdybym zamiast niego ja tam został — 
cicho powiedział chłopiec patrząc w bok. 

Mieliśmy szczęście natrafić na ciebie, a na niego —nie.- Równie 
cicho powiedział Korniej. Znowu położył chłopcu rękę na ramie- 
niu. — Zrobimy wszystko, co w naszej mocy. 

Chłopiec kiwnął głową. 

— Dobrze. 

Komniej znowu westchnął. 

— No, trudno... A więc ty teraz prosto do Oblińska? 

— Tak. 

— Tam ci się bardziej spodoba. W każdym razie tam będziesz 
miał wykwalifikowanych rozmówców, a nie takich zakamienia- 
łych pragmatyków jak ja. 

Chłopiec uśmiechnął się słabo i uścisnęfi sobie ręce po alajsku- 
na 


No, cóż — powiedział Korniej — teraz już umiesz posługiwać się 
zero-kabiną — nagle roześmiał się przypominając sobie najwido- 
czniej jakąś historię związaną z zero-kabiną. 

— Tak — powiedział chłopiec. — Tego się nauczyłem... umiem. 
Ale wiesz, Korniej, postanowiliśmy pobiec do Antonowa. Chłopcy 
obiecali mi coś pokazać w stepie... 

— A gdzie oni są? — Komniej rozejrzał się. 

— Lada moment powinni nadejść. Umówiliśmy się, że ja pobie- 
gnę naprzód, a oni mnie dogonią... Nie odprowadzaj mni 
cię zatrzymałem. Ogromnie ci dziękuję... 





Nieoczekiwanie uścisnęli się — Gag aż podskoczył, tego nie 
przewidywał — a następnie Korniej leciutko odepchnął chłopca 
i szybko wszedł do domu. Chłopiec zszedł z ganku na ścieżkę 
i teraz Gag zauważył, że mocno kuleje, utyka na prawą nogę. Ta 
noga była wyraźnie krótsza i cieńsza od lewej. Kilka sekund Gag 
patrzył w ślad za chłopcem, potem jednym ruchem przerzucił 
ciało przez parapet, upadł na czworaka i skoczył w krzewy. 

e ie szedł za tym Dangiem już teraz czując do niego 
instynktowną antypatię, to pogardliwe obrzydzenie, które za- 
wsze czuł do ludzi ułomnych, upośledzonych i w ogóle zbytecz- 
nych. Ale ten Dang był Alajczykiem, w dodatku, sądząc po 
wymowie, południowca to znaczy — Alajczykiem pierwszej kate- 
gorii, więc niezależnie od uczuć należało z nim koniecznie poroz- 
mawiać. Ponieważ to jednak była jakaś szansa. 

Gag dogonił go już w stepie, wyczekawszy na moment kiedy 
dom wraz z dachem skrył się za drzewami. 

— Ej, przyjacielu! — niegłośno zawołał po alajsku. 

Dang odwrócił się gwałtownie. Z trudem utrzymał równowa- 
gę. Jego lalkowate oczy otwarły się jeszcze szerzej, zrobił kilka 
kroków do tyłu. Cała krew uciekła z jego wychudzonej twarzy. 

— Kto ty jesteś? — wymamrotał — Waleczny Kot? To ty... -- >s2 

— Tak- odpowiedział Gag — to ja - Waleczny Kot. Nazywam się 
Gag. Z kim mam honor? 

— Jestem Dang — odparł chłopiec po chwili milczenia. — Wy- 


Odwrócił się i jeszcze silniej kulejąc niż poprzednio ruszył przed 
siebie. Gag dogonił go i złapał za ramię powyżej łokcia. 


Cdn. 
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- Oczywiście ja... będę robił wszystko co rozkażesz. Nie mia- 
łem racji. 


Korniej westchnął i odsunął papiery. 

— Przyjmuję twoje przeprosiny... - pobębnił palcami po stole — 
Tak. Przyjmuję. Co prawda, niestety, zawiniłem bardziej niż Ty. 
Czemu stoisz? Siadaj, jedz... 


Gag usiadł nie spuszczając z Kornieja czujnych oczu. 

— Widzisz, ty jeszcze jesteś młody, wiele ci można wybaczyć. 
Ale ja? — Korniej potrząsnął w powietrzu otwartą dłonią — Stary 
głupiec! Jednak w moim wiekui z moim doświadczeniem pora by 
wiedzieć, że są ludzie, którzy zniosą każdy cios i są ludzie, którzy 
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się załamują. Pierwszym mówi się prawdę, drugim opo 
bajki. Tak, że wybacz mi, Gag. Postarajmy się zapomnieć o tym 
incydencie — i Korniej znowu zabrał się do swoich papierów. 


Gag jadł dziwaczną bryłę z mięsa i jarzyn nie czując ani smaku 
ani zapachu, miał wrażenie, że przeżuwa watę. Uszy mu płonęły. 
Znowu wyszło nie tak jak trzeba. Miał cholerną ochotę rąbnąć 
pięścią w stół. Nie pozwolę traktować siebie jak szczeniaka! 
Dosyć tego! Nie jestem z tych co się załamują, jasne? My jesteśmy 
ze stalil... Znowu tak wykręcił kota ogonem, że wyszedłem na 
głupka... Z oplatanej butelki nalał sobie do szklanki kokosowego 
mieka. Mówiąc otwarcie, rzeczywiście zachowałem się wyjątko- 
wo głupio. On traktuje mnie jak mężczyznę, aja zachowuję się jak 
baba. Głupi szczeniak — fakt. Nie chcę o tym myśleć. Nie potrzebu- 
ję twojej prawdy, nie potrzebuję twoich bajek. To znaczy, rzecz 
jasna, za prawdę jestem ci bardzo wdzięczny — przynajmniej 
zrozumiałem, że nie ma co dłużej czekać, trzeba brać się do 
roboty. 


Korniej wstał, wziął papiery pod pachę i wyszedł. Miał zmar- 
twioną twarz. Gag jedząc i popijając mlekiem spojrzał na ogród. 
Na ścieżkę wysypaną piaskiem z gęstej trawy wylazł wielki kot. 
W zębach kota trzepofało coś pierzastego. Kot posępnie otoczył 
dzikimi oczami w lewo, i w prawo i śmignął w stronę domu, 
zapewne pod ganek. Śmiało, śmiało, bracie-rycerzu, pomyślał 
Gag. Abym tylko dociągnął do wieczora, a wtedy można będzie 
zabrać się do dzieła. Poderwał się, wrzucił naczynia do otworu 
w stole, na palcach przeszedł przez dom skręcił w tamten kory- 
tarz. Nic się nie zmieniło. Przyjaciele z piekła milczeli. Trudno. To 
znaczy, że będzie musiał zrobić to sam. Dramba... Nie. Na szere- 
gowca Drambę nie ma co liczyć, słaba nadzieja. Szkoda, oczywiś- 
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Jako żołnierz jest bezcenny. Ale bez reszty wierzyć mu nie 
można. Lepiej już bez niego. Niech tylko zrobi, co do niego należy, 
a potem go odkomenderuję. 

Wrócił do swojego pokoju, położył się na łóżku z rękami pod 
głową. 

- Szeregowiec Dramba — zawezwał. 

Dramba wszedł i stanął w drzwiach. 

— Mów dalej — rozkazał Gag. 


Dramba zaczął automatycznie od środka zdania: 

— ... żadnego innego wyjścia. Jednakże lekarz był przeciwny 
Uzasadniał swój protest tym, że po pierwsze istota nie należąca 
do humanoidalnych sapiengów nie może być obiektem kontaktu 
bez pośrednika... 

— Opuść to — powiedział sennie Gag. 

— Rozkaz, master kapral — odparł Dramba i po chwili milczenia 
mówił dalej zaczynając tym razem od początku zdania — Skład 
grupy kontaktowej był następujący — Ewaryst Kozak dowódca 
statku, Faina Kamińska, starszy ksenolog grupy, ksenologowie... 

— Opuśćto -z rozdrażnieniem powiedział Gag. - Co było dalej? 

Wewnątrz Dramby coś zaburczało i robot zaczął opowieść 
0 tym, jak to w strefie kontaktu niespodziewanie wybuchł pożar. 
kontakt został przerwany, zza ognistej ściany nagle rozległy się 
strzały, nawigator grupy semi-humanoid Ewarr poległ i jego ciało 
nigdy nie zostało odnalezione, Ewaryst Kozak, dowódca statku 
został ciężko ranny w brzuch, pocisk spowodował rozerwanie 
otrzewnej i wiele urazów wątroby, żołądka, trzustki. 


Ciąg dalszy na stro! 





